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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Zakładnikiem jest Luke Vaughn, trzyletni chłopiec – usłyszał Colin Forester od technika.

Pozornie nie wywołało to wnim żadnej reakcji, ale tak naprawdę rozpętała się wnim emocjonalna burza. Colin od siedmiu lat pracował jako negocjator FBI, widział już niejedno iwiedział, że porwanie dziecka to najgorsza ze wszystkich spraw.

Ofiara – mały chłopiec – wpadła wnie lada tarapaty, ponieważ tym razem nie chodziło ozwyczajne porwanie.

Według informacji, jakie Colin uzyskał od szefa komórki FBI wDurango, przestępca nie pasował do typowego profilu porywacza – prócz tego, że uwięził chłopca – był bowiem płatnym mordercą. Dlatego właśnie Colin wyruszył zDurango niemal wtej samej chwili, wktórej otrzymał zawiadomienie oporwaniu. Zamierzał jak najszybciej dotrzeć do Kenner City izaradzić sytuacji.

– Opowiedz mi otym płatnym zabójcy – poprosił siedzącego za kierownicą Rusty’ego Cepedę, młodego technika laboratoryjnego pracującego przy jednostce kryminalnej hrabstwa Kenner. Gdyby nie to, że Rusty był wzespole nowicjuszem, pracowałby teraz na miejscu zbrodni, anie robił za szofera dla Colina.

– Nazywa się Boyd Perkins. Ma czterdzieści jeden lat. Jego kartoteka sięga prawie dwadzieścia lat wstecz. Pracuje dla Nicky’ego Wayne’a, bossa mafii zLas Vegas.

Aha, czyli nie tylko zawodowy cyngiel, ale do tego przestępca zburzliwą przeszłością.

Rusty prowadził SUV-apo śliskim od deszczu, pnącym się stromo pod górę szlaku wijącym się serpentynami prosto do posiadłości Vaughna. Kiedy Colin wsiadł do auta, usłyszał od Rusty’ego, że Kenner City dzieli od willi Vaughnow kwadrans jazdy samochodem, więc chciał wykorzystać każdą chwilę, by dowiedzieć się czegoś więcej na temat osób zamieszanych wsprawę.

– Boyd Perkins – powtórzył pod nosem. Kiedy nawiąże znim kontakt, zwróci się do niego po imieniu ispróbuje wkraść się wjego łaski, aby opanować sytuację. – Czy związki Boy da zmafijną rodziną Wayne’a zostały potwierdzone?

– O, tak – pokiwał głową Rusty. – Na pewno słyszałeś otym, że Boyd zamordował agentkę FBI, prawda?

– Owszem, słyszałem. – Colin musiał wziąć głęboki oddech. Morderstwo oczywiście zasługiwało na karę długiego więzienia, ale pierwszeństwo miało porwanie. – Powiedz mi jeszcze raz, co wiadomo oporwaniu. – Zamknął okno, odcinając się od siąpiącego deszczu iletniego wiatru kołyszącego autem. Odgrodził się od świata zewnętrznego, by móc się lepiej skupić.

– Mniej więcej dziesięć godzin temu ojciec chłopca, Griffin Vaughn, poinformował nas, że jego syn został porwany ijest przetrzymywany wjego posiadłości. Szeryf zawiadomił jednostkę kryminalną Kenner City oraz FBI, iwszyscy udaliśmy się na miejsce. Wjazd na teren posiadłości uniemożliwia zamknięta brama, którą Boyd kontroluje zwilli. Jeden zagentów FBI, Tom Ryan, zdołał nawiązać kontakt telefoniczny zBoydem, ale porywacz nie chce pertraktować.

Przynajmniej na razie. Colin będzie musiał sprawić, by porywacz zmienił zdanie.

– Ażądania? Wysunął jakieś?

– Kazał nam odsunąć się od domu. Wszyscy liczą, że pomożesz nam ustalić motywy jego działania.

Tak, to oczywiście jedna znajważniejszych rzeczy. Wnastępnej kolejności Colin będzie musiał podjąć próbę znalezienia kompromisu zporywaczem.

– Czy Boyd powiedział, jak się czuje chłopiec?

– Twierdzi, że jest cały izdrowy. Ale ostrzegł nas, że jeżeli rodzice Luke’a ifunkcjonariusze nie będą się trzymać zdala od posiadłości, chłopiec poniesie konsekwencje ich działań.

Colina ścisnęło wżołądku. Groźby. Bóg jeden wie, jak to maleńkie, trzyletnie dziecko reaguje na całe to zamieszanie. Colin niewiele wiedział otrzylatkach, ale przypuszczał, że Luke zdawał sobie jednak sprawę zniebezpieczeństwa.

Samochód pokonał ostatni odcinek trasy iColin ujrzał przed sobą dworek stojący nieopodal jeziora, wktórego spokojnych wodach odbijało się stalowoszare niebo. Zajmująca niemal cały szczyt wzniesienia posiadłość robiła doprawdy imponujące wrażenie. Trudno będzie zabezpieczyć tak rozległy teren, ale zdrugiej strony Boyd też będzie miał problem zucieczką zposiadłości zjednej strony ograniczonej jeziorem, az drugiej urwistym zboczem.

– Czy wiadomo, gdzie dokładnie Boyd przetrzymuje zakładnika? – zapytał Colin.

– Nie jesteśmy pewni. Wydaje nam się, że korzysta zsystemu monitoringu, by śledzić nasze ruchy. Cały system składa się zdużej liczby kamer. Boyd wie na przykład, kiedy podchodzimy zbyt blisko ogrodzenia. Dlatego umieściliśmy centrum dowodzenia na wschód od posiadłości. Jej właściciel, Griffin Vaughn, twierdzi, że tam właśnie znajduje się martwa strefa monitoringu. Sprowadzamy tą drogą agentów, tak by Boyd nie wiedział, jakimi siłami dysponujemy, jeżeli dojdzie do tego, że będziemy musieli podjąć próbę odbicia zakładnika.

Próba odbicia. Optymistyczne założenie. Jeśli dojdzie do sytuacji, wktórej agenci będą zmuszeni wkroczyć na teren posiadłości, szanse Luke’a na przeżycie będą niewielkie.

– Słyszałem, że rok temu wMesa Ridge uratowałeś jakiegoś dzieciaka zrąk porywacza – rzucił Rusty.

Colin ograniczył się do krótkiego: „No, tak” wodpowiedzi, ale dobrze wiedział, że to nie była operacja zakończona sukcesem. Owszem, uratował dziecko będące ofiarą przemocy domowej, ale stracił przy tym zakładniczkę, osobę dorosłą, ponieważ nie udało mu się odwieść dwudziestoośmioletniego ojca dziecka od wpakowania kulki wgłowę matki maleństwa.

Colin zawsze doskonale pamiętał porażki – zżerały go od środka imotywowały do jeszcze bardziej wytężonej pracy po to, by nie powtórzył tych samych błędów wprzyszłości.

Rusty zatrzymał auto mniej więcej trzydzieści metrów od ogrodzenia, na skraju zasięgu monitoringu. Choć wszyscy obecni mieli na sobie identyczne, okrywające ich od stóp do głów ubrania przeciwdeszczowe, Colinowi udało się dostrzec dwóch znajomych agentów FBI oraz mężczyznę wkapeluszu szeryfa hrabstwa Kenner. Zauważył ponadto dwójkę członków jednostki kryminalnej wosprzęcie operacyjnym.

Rusty otworzył drzwi, ale zanim wysiadł, odwrócił się wstronę Colina iposiał mu podejrzliwe spojrzenie:

– Wyciągniesz tego chłopaka, prawda?

– Wyciągnę – złożywszy obietnicę na wyrost, otworzył drzwi po stronie pasażera iwysiadł.

Krople deszczu cięły powietrze niczym maleńkie ostrza.

– Colin? – zawołał ktoś.

Colin rozpoznał mężczyznę, który zmierzał wjego kierunku. Był to Tom Ryan, agent FBI, oficer prowadzący sprawę. Chudy, posępny Tom podszedł do Colina. Podali sobie ręce.

– Cholernie się cieszę, że cię widzę.

Colin skinął tylko głową.

– Jak wygląda sytuacja?

– Wraporcie nie użyłbym słów, że wszystko się chrzani, ale tak to mniej więcej wygląda. Nie jest dobrze, Colin. Brak co prawda ofiar, ale wiesz, dzieciak ma zaledwie trzy latka.

– Tak, słyszałem.

Colin nie mógł pozwolić, by udzieliły mu się emocje wyczuwalne wglosie Toma. Skupić się na pracy, odciąć się od wszystkiego – oto jego zadanie. Emocje nie zdadzą się na wiele. Praca, wyszkolenie, doświadczenie – oto rzeczy, które przyczynią się do uwolnienia Luke’a.

– Moja żona, Callie, uspokaja rodziców Luke’a.

– Tom pokazał kciukiem za siebie na kobietę zmokrymi blond włosami, dźwigającą osprzęt operacyjny. Rozglądała się dokoła. Za nią stali państwo Vaughn ze wzrokiem utkwionym wposiadłości. – Callie jest wnaszej jednostce kryminalnej ekspertem wdziedzinie medycyny sądowej. Pracuje nad ustaleniem, czy Perkins działa sam. Powinniśmy wtej chwili spędzać romantyczny miesiąc miodowy – dodał markotnie.

Co robić, Colin chciał udziału wszystkich wrozpracowywaniu sprawy, ponieważ wtej chwili każdy szczegół mógł okazać się istotny, aniewykluczone, że Callie ijej zespól natrafią na coś, co pomoże Colinowi prowadzić negocjacje zporywaczem.

Rusty dołączył do dwójki funkcjonariuszy stojących pod parasolem obok radiowozu iSUV-a należącego do FBI.

Tom zaprowadził Colina do nie najnowszego białego vana.

– Założyliśmy tutaj punkt dowodzenia, tuż na granicy zasięgu monitoringu. Chcieliśmy znaleźć się jak najbliżej bramy wjazdowej, wrazie gdyby Boyd pomyślał oucieczce – wyjaśnił agent. – Do komunikacji Boyd używa telefonu na kartę. Nie jesteśmy wstanie go namierzyć. Nie odbiera telefonu stacjonarnego.

Komórka na kartę mogła sugerować zaplanowane działanie, ale zdrugiej strony gość pokroju Perkinsa prawdopodobnie używał wyłącznie takich telefonów.

– Mówisz, że obstawiliście część frontową. Aco zpozostałymi drogami ucieczki?

– Wszystko zabezpieczone. Ale to nie takie proste. Na tyłach rezydencji jest nasz agent, ale pod całą posiadłością znajduje się wiele kilometrów tuneli. Boyd zablokował wyjścia, więc ten sposób dostania się do środka odpada. Zabarykadowaliśmy wejścia po naszej stronie, więc on również nie może się nimi przedostać, oczym, jak sądzę, dobrze wie.

Colin chciał, żeby jedyną opcją porywacza pozostały negocjacje. Wziął głęboki oddech, oczyścił umysł iwszedł do vana.

Nagle jego świeży jasny umysł przysłoniła warstwa chmur.

Przed nim, na brązowym skórzanym fotelu vana siedziała ostatnia osoba, jaką miał ochotę teraz oglądać. No nie…

– Colin – powiedziała takim tonem, jak gdyby oczekiwała jego przybycia.

On za to nigdy wżyciu by się jej nie spodziewał akurat tu iteraz.

– Danielle – wycedził przez zęby.

– Znacie się? – zapytał Tom, najwyraźniej nie zdając sobie sprawy zkonsekwencji tego banalnego pytania.

– O, tak, znamy się dobrze – warknął Colin. – Danielle jest moją byłą żoną. To znaczy, będzie… – Zerknął na datę na zegarku, choć wcale nie musiał, zrobił to wyłącznie na pokaz. Dokładnie wiedział, kiedy rozwód stanie się faktem dokonanym. – Za trzy dni.

– Wbił wnią wzrok. – Co tu robisz?

Posłała mu spojrzenie swoich chłodnych, zielonych oczu – których odcień przypominał czterolistną koniczynę, jak mawiał Colin, taką, która przynosiła mu szczęście, dodawał. Ale to było kiedyś. Od trzech miesięcy, kiedy to Danielle porzuciła go, już nie sypał tak szczodrze komplementami.

– Callie ija mieszkałyśmy wczasie studiów razem wjednym pokoju – wyjaśniła Danielle. – Wzaistniałej sytuacji uznała, że przyda jej się na miejscu psycholog dziecięcy, więc zadzwoniła do mnie ipoprosiła oprzyjazd. Aty jesteś zapewne tym negocjatorem, którego wezwano.

Colin zacisnął zęby.

– Potrzebowali najlepszego człowieka.

Danielle siedziała za wąskim stolikiem, na którym stały telefony iinny sprzęt służący do komunikacji. Colin wcisnął się na siedzenie obok niej, trącając ją biodrem, by się przesunęła. Nie był to najlepszy pomysł. Choć jedno drugiemu pragnęło wy drapać oczy, jego ciało nadal na nią reagowało. Już chyba zawsze tak będzie. Cóż, choć ich małżeństwo okazało się wsumie porażką, pozostawiło obojgu wspomnienie najlepszego seksu pod słońcem. Jego ciało najwyraźniej nie miało zamiaru pozwolić mu otym zapomnieć.

Danielle zerknęła na niego zukosa, ale się nie poruszyła.

– Nie potrzebuję psychologa dziecięcego – rzucił Colin ze złością. – Dam sobie radę sam. Będziesz tylko przeszkadzała.

Nagle zjej zielonych oczu zniknęło opanowanie. Danielle wymamrotała coś pod nosem iodgarnęła ztwarzy mokre kosmyki włosów. Colin spojrzał na jej lewą dłoń. Nie nosiła obrączki ślubnej ani pierścionka zaręczynowego. Na jej palcu pozostała po nich tylko blada obwódka.

Colin szybko schował za siebie swoją lewą dłoń. Danielle nie musi wiedzieć, że aż do tej pory nie odważył się zdjąć obrączki. Teraz to zrobi. Zsunął złoto zpalca iwłożył do kieszeni.

Obrzucił Danielle kolejnym chłodnym spojrzeniem. Ze wzajemnością. Przelotne zerknięcia szybko zmieniły się wuporczywe wpatrywanie się zgatunku,,gdyby wzrok mógł zabijać”.

Deszcz zniszczył jej jasnobrązową, sięgającą do ramion czuprynę, która mimo to wyglądała całkiem atrakcyjnie. Wzbudziło to wnim odrazę. Wyglądała, jak gdyby wyszła przed sekundą spod ciepłego prysznica. Jej policzki pokrywał rumieniec, ana czole zebrały się kropelki wody. Wyglądała na zdrową izadowoloną zsiebie, jakby nie poświęciła nawet minuty na refleksję nad rozpadem ich małżeństwa.

– Kiedy już będziecie gotowi, chciałbym, żebyśmy zaczęli pracę – powiedział Tom.

Stal na zewnątrz, przenosząc spojrzenie zjednego na drugie izadając sobie wduchu pytanie, czy ci ludzie na pewno są zawodowcami. Zachowywali się jak amatorzy. Uświadomiwszy to sobie, Colin postanowił zabrać się do roboty. Później, kiedy już nawiąże kontakt zporywaczem, zastanowi się, jak skutecznie pozbyć się swojej „przyszłej byłej” małżonki, tak żeby zabrała mu wdiabły sprzed oczu to swoje „świeże jak poranna rosa” oblicze.

– Czy dysponujemy sprzętem do podsłuchu odużym zasięgu? – Colin zapytał Toma.

– Sprzęt już jedzie. Powinien pojawić się lada moment. Poprosiliśmy też otermowizor.

- Świetnie.

Jedno idrugie bardzo się przyda. Posiadłość jest dość spora. Będą musieli ustalić dokładną pozycję Boyda iLuke’a, na wypadek gdyby doszło do najgorszego inegocjacje wzięły włeb. Wtedy nie pozostanie nic innego, jak przypuścić szturm na willę.

Colin zabrał ze stolika telefon ispojrzał na informację, którą zapisano wleżącym obok notatniku.

– Czy to numer telefonu Boyda?

Tom przytaknął.

– Próbowałem skłonić go do rozmowy, ale zawsze się rozłącza.

Zobaczymy, co da się zrobić.

– Dopilnuj, żeby rodzice trzymali się zdaleka. Nie chcę, żeby brali udział wtej rozmowie.

Colin włączył nagrywanie, wystukał numer iprzełączył na głośnik, żeby mieć wolne ręce. Chciał zrobić notatki isporządzić profil porywacza.

Miał wrażenie, że pierwszy sygnał rozciągnął się wczasie do kilku minut. Czekanie jest zawsze najgorsze. Colin uspokoił oddech iraz jeszcze głęboko nabrał powietrza.

Boyd Perkins odebrał po czwartym sygnale.

– Boyd? – Colin nie czekał, aż rozmówca potwierdzi swoją tożsamość. Zapisał godzinę rozpoczęcia rozmowy. – Jestem agentem FBI. Nazywam się Colin Forester.

– Czego chcesz? – warknął Boyd. Nie było wtym cienia emocji. Ton jego głosu przywodził na myśl osobę, która znalazła się po prostu wniewygodnej sytuacji.

– Chcę porozmawiać idowiedzieć się, jak się czuje Luke.

– Dobrze. Na razie.

Słysząc groźbę, Colin poczuł ukłucie, ale opanował emocje.

– To dobrze. Słuchaj, Boyd, chcę się dowiedzieć, co zrobimy, żeby tak pozostało. Zpewnością masz jakieś żądania, októrych nas jeszcze nie poinformowałeś.

– Potrzebuję czasu, żeby dokończyć tu parę rzeczy.

– Czasu? – powtórzył Colin. Poczuł niepokój. – Po co?

– To nie ma nic wspólnego zdzieciakiem – padła szybka odpowiedź. – Szukam czegoś. Kiedy to znajdę, dam wam znać. Ale na razie macie się wszyscy wycofać na dół.

– Wycofaliśmy się. Rodzice Luke’a martwią się oniego ijestem pewien, że Luke też za nimi tęskni. To dobry dzieciak, który nie ma ztym wszystkim nic wspólnego. Proponuję, żebyś go wypuścił, awtedy porozmawiamy oczasie, którego potrzebujesz.

Boyd wydał zsiebie parsknięcie.

– Jeśli go wypuszczę, wpadniecie tu imnie zabijecie. O, nie. Kiedy znajdę to, czego szukam, odezwę się do was.

– Zaczekaj – powiedział Colin, wiedząc, że Boyd za chwilę odłoży słuchawkę. – Chciałbym porozmawiać zLukiem. Chcę się upewnić, że wszystko znim wporządku. Zanim odpowiesz „nie”, pomyśl otym wten sposób: oileż chętniej pójdziemy na współpracę, jeśli będziemy wiedzieli, że chłopcu nic się nie stało.

Cisza.

Mijające sekundy.

Ach tak, czekanie to najtrudniejsza część.

– Wtej sprawie też się odezwę – rzucił Boyd isię rozłączył.

Colin wyłączył nagrywanie izanotował czas rozmowy: prawie dwie minuty. Zawsze to jakiś początek, choć wątpił, żeby Boyd prędko się odezwał.

– Czego on może szukać? Jakieś pomysły? – zapytał Toma.

– Sądzimy, że szuka pięćdziesięciu milionów dolarów. Poprzedni właściciel posiadłości prawdopodobnie ukrył je gdzieś na terenie rezydencji lub wjednym ztuneli.

Pięćdziesiąt milionów? Awięc chodziło ozwykłą zachłanność. Pod wieloma względami czyniło to sprawę łatwiejszą. Boyd nie powinien skrzywdzić Luke’a, ponieważ chłopiec był gwarantem czasu, którego porywacz potrzebował na odnalezienie pieniędzy. Ale co się stanie wmomencie, gdy położy swoje łapska na kasie? Tym trzeba będzie się zająć później.

Najpierw należało załatwić jedną sprawę, by móc posunąć się do przodu zdrugą.

Colin odwrócił się do Danielle.

– To się nie uda – oznajmił.

Uniosła głowę.

– Mogę pomóc.

Może faktycznie? Wkońcu była diabelnie dobrym psychologiem. Ale zdrugiej strony Colin nie byłby wstanie pracować, mając ją uswego boku. Szkoda, że nie mógł jej tego po prostu powiedzieć, ale oznaczałoby to przyznanie, że złamała mu serce. Nie ma mowy, żeby się otym dowiedziała.

– Danielle – zaczął głosem negocjatora, łagodnym iprzyjaznym – impas może potrwać wiele dni. Być może nawet tygodni. Achyba nie chcesz przebywać tu ze mną przez tak długi czas, prawda?

Otworzyła usta, ale potem je zamknęła. Następnie powtórzyła tę czynność, dodając zrezygnowane westchnienie. Apotem potrząsnęła głową iwyszła zauta.

– Muszę porozmawiać zCallie.

Colin zrobił grymas niezadowolenia. Poddała się prawie bez walki. Rzeczywiście nie miała ochoty tu być. Znimi naprawdę koniec.

Skinął szybko głową iwłaśnie miał poprosić Toma ościągnięcie innego psychologa, kiedy zadzwonił telefon. Boyd.

– Boyd – odezwał się Colin, włączając nagrywanie. – Pozwól mi porozmawiać zLukiem.

Porywacz nie odpowiedział. Słychać było jakiś ruch po drugiej stronie słuchawki. Po kilku sekundach zorientował się, że osoba przy telefonie oddycha inaczej niż Boyd.

– Luke? – odezwał się Colin. – To ty, mały?

– Jestem tutaj – odparł chłopiec.

Boże, był przerażony.

Ołówek, który Colin trzymał wdłoni, pękł mu wpalcach, więc szybko złapał kolejny.

– Luke, wszystko uciebie wporządku?

– No, chyba. Ale chcę do taty imamy. Proszę.

Danielle zasłoniła usta dłonią. Colin zobaczył, jak wkącikach jej oczu gromadzą się Izy. Nigdy nie widział, żeby załamała się wpracy. Nigdy. Ale prośba chłopczyka poruszyłaby każdego.

Każdego zwyjątkiem Boy da.

Rozległo się kilka stłumionych odgłosów ipo chwili wsłuchawce znów odezwał się porywacz.

– Ciągle jęczy – poskarżył się Boyd.

– Porozmawiam znim – upierał się Colin. – Uspokoję go.

– Nie. Dość rozmawiania. Chcę kogoś innego. Kogoś, kto wie, jak radzić sobie zdzieciakami. Nie chodzi mi ojego rodziców. Nie chcę znimi gadać. Daj mi doktor Connolly.

Serce podeszło Colinowi do gardła. Danielle zareagowała podobnie, zastygła iotworzyła szeroko oczy.

– Doktor Connolly – powtórzył Colin. – Dlaczego uważasz, że jest tu ze mną?

Boyd zignorował pytanie.

– Doktor Connolly? – powiedział owiele głośniej.

– Wiem, że siedzisz wbiałym vanie. Łap za słuchawkę, ito już.

Danielle wbiła spojrzenie wColina. Czekała. Wzrokiem błagała go, by coś zrobił. Nie miał wyboru, więc skinieniem głowy dal jej znak, że może zacząć mówić.

– Jestem tutaj, Boyd – powiedziała natychmiast.

– Jak mogę pomóc?

– Możesz uspokoić tego dzieciaka. Musisz mu uświadomić, że to jego zawodzenie działa mi na nerwy.

– Oczywiście, porozmawiam znim. Podaj mu słuchawkę. – Danielle przełknęła ślinę. Znowu czekanie.

Colin wmyślach klął na czym świat stoi.

To nie powinno się zdarzyć. Znajdowali się poza zasięgiem kamer Boyda. Nie powinien ich widzieć, nie powinien wiedzieć, co robią.

Przeniósł spojrzenie na Toma.

– Skąd on wie, że ona tu jest? – zapytał bezgłośnie.

Tom potrząsnął głową, złapał lornetkę ipokazał nią wstronę posiadłości. Po chwili ponownie potrząsnął głową.

– Boyd nie przestawił kamer.

– Askaner policyjny? – wyszeptał Colin. – Może ktoś wspomniał oDanielle?

Kolejny przeczący ruch głową.

– Przyjechała od razu na górę. Nie zatrzymywała się wmieście. Poza obecnymi tu osobami nikt nie powinien wiedzieć ojej przyjeździe.

Do diabla. To niedobrze. Albo Boyd znalazł sposób, jak objąć zasięgiem monitoringu martwą strefę, wktórej znajdowało się centrum dowodzenia, albo informacje wyciekły, bo mieli wswoich szeregach zdrajcę.

ROZDZIAŁ DRUGI

Danielle była świadoma ewentualnego naruszenia zasad bezpieczeństwa, atakże tego, że przeciek mógł narazić na niepowodzenie całą operację, ale odsunęła na bok wszystkie te zmartwienia, kiedy tylko usłyszała głos Luke’a.

– Nie lubię doktorów – powiedział. Nie był to foch, tylko oznaka przerażenia.

– Nie martw się. Nie jestem takim doktorem, który robi zastrzyki.

– To dobrze, bo zastrzyków też nie lubię.

Colin dyskutował oczymś szeptem zTomem, ale Danielle skupiła się na rozmowie zLukiem.

– Aco lubisz, Luke? Lubisz oglądać telewizję?

– No. Lubię Spidermana.

Danielle uśmiechnęła się pomimo niezbyt radosnych okoliczności.

– Adlaczego tak bardzo go lubisz?

– Bo on niby lata. Fajnie by tak było. Latałbym sobie zptakami inie spadał.

Danielle zulgą stwierdziła, że chłopiec się rozluźnia.

– No pewnie, że byłoby fajnie. Grasz czasami wgry wideo?

– Jasne. Mam dużo gier. Safari Explorer jest najfajniejsza. Gram ztatą. Czy tata może już po mnie przyjść?

– Niedługo przyjedzie – zapewniła go. Słyszała drżenie wjego głosie iwiedziała, że musi szybko opanować sytuację. Sądząc po uwadze Boy da, wystarczyło podnieść głos, żeby chłopiec zaczął płakać. Aprzecież chciała, żeby obydwaj się uspokoili. – Luke, aznalazłeś już zaginione żyrafiątko wSafari Explorerze?

– Jeszcze nie. Fioletowe hipopotamy przewracają mi łódkę.

Szybko przypomniała sobie kolejne poziomy gry.

– Aha. Jest taka sztuczka… Powiedzieć ci, jaka?

– Danielle zerknęła kątem oka na Colina, który wpatrywał się wnią.

– Tak, poproszę – odparł Luke.

Nawiązała kontakt iteraz musi zrobić ztego maksymalny użytek.

– Amoże podpowiem ci tylko, jak się dostać do żyrafiątka?

– Okej.

Tak bardzo pragnęła go stamtąd wydostać. Ale jedyne, co mogła wtej sytuacji zrobić, to odwrócić jego uwagę.

– To posłuchaj, Luke. Nie płyń przez rzekę wlinii prostej. Wiesz, co to oznacza, prawda? Zeby nie płynąć wlinii prostej?

– Jasne, że wiem. Jestem mądry, umiem to zrobić. Założę się, że tym razem ucieknę tym hipopotamom.

– Oczywiście, że ci się uda. Przedostaniesz się na drugi brzeg iwtedy będziesz już okrok od odnalezienia żyrafiątka. – Poświęciła chwilę na zastanowienie się, co dalej. – Luke, czy możesz oddać telefon panu Perkinsowi?

Colin uniósł brwi.

– Co robisz? – poruszył ustami.

– To, co muszę – odparła.

No tak. Oto nieuniknione spięcie. Kiedy Callie zadzwoniła do Danielle ipoprosiła oprzyjazd do posiadłości Vaughnow, Danielle nie wiedziała, że spotka tu Colina. Ale nawet gdyby wiedziała, to itak nie zmieniłaby zdania. Pragnęła pomóc porwanemu dziecku, nawet jeśli będzie to oznaczało konieczność przebicia się przez emocjonalną blokadę, którą wzniósł jej mąż.

Apoza tym musiała wkońcu porozmawiać zColinem.

Przynajmniej tak jej się zdawało. Rozmawiając zLukiem, była wswoim żywiole, ale jej przyszły były małżonek to zupełnie inna para kaloszy. Komunikacja nigdy nie stanowiła mocnej strony ich związku. Ironia losu, wziąwszy pod uwagę opierający się na werbalnej interakcji charakter ich pracy.

– No? – rzucił Boyd, kiedy przejął słuchawkę.

– Muszę cię prosić oprzysługę – wyjaśniła spokojnie Danielle. – To coś, co pomoże nam wszystkim, atobie wszczególności. Trzylatek bardzo szybko się nudzi, akiedy nie ma nic do roboty, zaczyna myśleć otym, co dzieje się dokoła niego. On będzie marudził – niemal zakrztusiła się tym słowem.

– To co mam zrobić, żeby się nie nudził? – zapytał Boyd.

– Niech pogra wgry wideo. Bez względu na to, wktórej części domu się znajdujecie, podłączenie sprzętu nie powinno sprawić ci trudności. Zresztą Luke prawdopodobnie będzie mógł ci wtym pomóc. To mądre dziecko. Askoro już otym mowa, daj mu jakieś książki, kredki…

– Ito go uspokoi?

Danielle postanowiła pójść okrok dalej.

– Jedynym pewnym iniezawodnym sposobem jest wypuszczenie go.

– Marnujesz swój czas.

Okej, to itak działka Colina.

– Zadbaj po prostu, żeby Luke miał co robić. Ipilnuj, żeby odpowiednio się odżywiał. Nie dawaj mu zbyt dużo słodyczy, bo zrobi się pobudzony albo drażliwy. Masz tam zapas jedzenia? Jeśli nie, możemy dostarczyć…

– Dam mu te gry. Tylko tyle powinno cię obchodzić.

– Skąd mnie znasz? – zapytała Danielle, zanim odłożyła słuchawkę. – Spotkaliśmy się wcześniej?

Boyd się zaśmiał. Wjego śmiechu nie było rozbawienia, ale raczej kpina. Apotem się rozłączył.

Colin wyłączył nagrywanie icoś zanotował.

– Myślę, że on ma podgląd na vana. Nie wiem, może jest tu jakaś ukryta kamera, októrej właściciel posesji nie wie. Jeżeli widział, jak wsiadaliśmy do auta ima laptopa, mógł znaleźć onas informacje winternecie.

No tak, ale skąd znał nazwisko Danielle? – bo przecież jakimś nazwiskiem musiał się posłużyć podczas wyszukiwania informacji. Kolejna wątpliwość.

Danielle usiłowała opanować własne reakcje. Próbowała uspokoić walące serce iwyrównać oddech. Nie udało się jej. Wstała pomimo zawrotów głowy, oddychając ciężko. Musiała stąd wyjść. Nie wolno jej było się rozkleić, nie przy Colinie.

– Czy wszystko wporządku? – zapytał Colin.

– Jasne – zełgała.

Danielle wiedziała, że nie może oddalić się od auta, wrazie gdyby Boyd miał znów zadzwonić. Mimo to przecisnęła się obok Colina, co nie było łatwym zadaniem wniedużym vanie przekształconym całkowicie wcentrum dowodzenia. Musiała przesunąć się pomiędzy Colinem astołem, pochylając głowę tak, by nie uderzyć nią osufit. Znaleźli się wsytuacji twarzą wtwarz.

Byli tak blisko siebie, że poczuła jego woń: mieszankę zapachu deszczu, piżmowego płynu po goleniu, czarnej, skórzanej kurtki ikowbojek. Niestety dla niej, nawet paradując zgrymasem niezadowolenia na twarzy, Colin wydawał jej się atrakcyjny. Miał twarz, którą kobiety od razu dostrzegały: klasyczną urodę, włosy czarne jak noc ikuszące, błękitne oczy.

Zawsze jej się podobał. Na dobre ina złe. Colin Forester wiedział, jak sprawić, by jej ciało błagało owięcej. Ale teraz, zniemal czterdziestką na karku, powinien wiedzieć, że Danielle pragnęła czegoś więcej niż tylko doskonałego seksu. Potrzebowała męża. Rodziny. Ichoć Colin był zawodowcem, zarówno wpracy, jak iw łóżku, to wpozostałych dziedzinach wspólnego życia nie układało im się najlepiej.

Dlatego teraz Danielle szybko odsunęła się od niego.

Ten jego zapach, te oczy, mogły przyciągnąć ją zpowrotem na jego orbitę, ado tego nie mogła dopuścić. On, rzecz jasna, również tego nie pragnął.

Deszcz ustąpił miejsca lekkiej mgiełce, więc Danielle nie zawracała sobie głowy parasolem. Azresztą już wcześniej przemokła, pokonując trasę od własnego auta do vana. Postawiła stopę na rozmiękłej ziemi. Obcas zapadł się wbioto, znowu. Popełniła błąd, wkładając do pracy kostium ze spódnicą, bo okazało się, że sytuacja daleka jest od normalności – pod wieloma względami.

Rodzice Luke’a ruszyli wkierunku samochodu. Tuż za nimi szła Callie, próbując ich zatrzymać. Na próżno.

– Nie zbliżajcie się – ostrzegł Colin. – Przypuszczamy, że Boyd ma podgląd na auto.

Zatrzymali się, aColin wysiadł zwozu ipodszedł do nich.

– Rozmawialiście zLukiem? – zapytał Griffin Vaughn. Danielle widziała troskę istrach wich przesiąkniętych deszczem twarzach. Ponad wszystko na świecie pragnęli odzyskać chłopca.

– Owszem. Wasz syn czuje się dobrze. To dzielny chłopczyk, trzyma się nieźle. Agent Forester przekaże wam szczegóły rozmowy.

Odeszła na bok, zostawiając rodziców Luke’a zColinem. Nie dane jej było zaznać chwili spokoju, której tak potrzebowała, ponieważ wyrosła przed nią Callie.

– Okej, co się dzieje? – zażądała wyjaśnień.

Nie sposób było uniknąć kontaktu wzrokowego, jako że Callie była tego samego wzrostu co Danielle. Owszem, Callie była ekspertką medycyny sądowej, która wpracy posługiwała się faktami idowodami rzeczowymi, ale jeśli chodzi osprawy uczuciowe, nie była przecież nieczułą kukłą. Nie warto było kryć się zodczuciami, tym bardziej, że Danielle nie wychodziło to chyba najlepiej.

– Wiesz, zawsze kiedy wsprawę jest zamieszane dziecko, do głosu dochodzą emocje – powiedziała Danielle. – To, że muszę pracować zColinem, nie pomaga. Zanim zadzwonił Boyd, miałam ochotę poprosić cię, żebyś pozwoliła mi stąd odjechać.

Callie wzięła Danielle pod rękę iodeszła znią kawałek dalej.

– Nigdy nie spotkałam psychiatry, który unikałby powiedzenia prawdy. To musi mieć coś wspólnego zempatią ipoczuciem związku zinnymi ludźmi. Posłuchaj, nie wiedziałam, że FBI przyśle Colina. Jeżeli masz ztym problem, poproszę okogoś innego.

– Nawiązałam już kontakt zLukiem. Być może również zBoydem. Zastąpienie mnie inną osobą pokrzyżowałoby nam plany.

Callie wzięła zmęczony oddech.

– AColin…

– Nie. Colin jest najlepszy. Luke go potrzebuje – przyznała niechętnie.

– Nie wątpię, że obydwoje jesteście dobrzy wtym, co robicie. Ale nie mogę pozwolić, żebyście zaczęli skakać sobie do gardeł. To nie pomoże ani Luke’owi, ani nam.

Danielle poczuła kolejny zawrót głowy. Wymacała za plecami zimną, mokrą karoserię vana ioparła się onią.

– Wierz mi, Colin nie pozwoli sobie na mieszanie spraw zawodowych zosobistymi.

Równie dobrze mogła mówić do lampy, bo Callie wogóle jej nie słuchała, tylko przyglądała się bacznie przyjaciółce.

– Co się ztobą dzieje? Złe się czujesz?

– Nie – odparła błyskawicznie Danielle.

Callie nie spuszczała zniej oka.

– Chyba nie próbowałaś znowu leczyć niepłodności? – Nie czekała, aż Danielle zaprzeczy. – Myślałam, że dałaś już sobie ztym spokój.

– Dałam, ale… – Nie chciała, żeby zabrzmiało to jak początek spowiedzi, ale tak wyszło. – Callie, jestem wciąży.

Słowa wypłynęły zust, zanim Danielle zdołała się powstrzymać. Cóż za ulga. Musiała się wkońcu komuś zwierzyć.

– Wciąży? – Callie otworzyła szeroko usta.

Spojrzała na brzuch Danielle. Dostrzegła niewielkie zaokrąglenie, niewidoczne dla niewtajemniczonych, aw dodatku ukryte pod szafirową marynarką. Miała spuchnięte palce urąk, ponieważ jej organizm zatrzymywał wodę. Lada dzień będzie musiała zdejmować obrączkę za pomocą mydła lub oliwki – chociaż właściwie itak za chwilę będzie rozwódką, więc tak czy siak przestanie ją nosić.

Ale dlaczego wciąż nosiła ją na łańcuszku zawieszonym na szyi?

– Lekarz powiedział, że moja ciąża to cud – powiedziała Danielle. – Istniała jedna szansa na milion, że dojdzie do poczęcia. – Ajednak się udało iteraz nosiła ów cud wsobie. Jestem wczwartym miesiącu – dodała izaraz wstrzymała oddech, bo Całłie potrafiła liczyć inie omieszkała dodać dwa do dwóch.

– Rozstaliście się zColinem przed trzema miesiącami. To jego dziecko.

Danielle nawet nie próbowała kłamać.

– Tak.

Callie złapała ją za ramię, jakby miała zaraz wydać okrzyk radości, ale stwierdziła tylko:

– Nie powiedziałaś mu.

– Nie. Zamierzałam mu powiedzieć. To znaczy, próbowałam. Zadzwoniłam do niego, jak tylko się dowiedziałam, ale pracował nad sprawą. Kilka dni później, kiedy wreszcie do mnie oddzwonil, właśnie otrzymał papiery rozwodowe ito naprawdę nie był najlepszy moment.

– Do diabła – jęknęła Callie. Rozejrzała się dokoła, by upewnić się, że wszystko zostanie między nimi. Odsunęły się od auta na kilka kroków. – Jak myślisz, jak on zareaguje?

Pytanie za milion dolarów. Bywało, że Colin podchodził zzupełną obojętnością do leczenia niepłodności, któremu poddawała się Danielle, aznów kiedy indziej otwarcie wypowiadał się przeciwko temu iprosił żonę, żeby dala sobie ztym spokój. Uwzględniwszy jego nastawienie, długie godziny, jakie spędzał wpracy icharakter operacji, wktórych brał udział, Danielle zastanawiała się, czyjemu wogóle zależało na dziecku. Chyba nie.

– Nie wiem, jak on zareaguje – przyznała.

Nie miała pojęcia, co Colin sobie pomyśli, gdy dowie się, że Danielle będzie matką jego dziecka. Przecież skończył już znią. Nie kiwnął palcem, żeby nie dopuścić do rozwodu. Zapewne potraktuje dziecko jak pułapkę zastawioną przez Danielle, byle tylko zatrzymać go przy sobie.

Danielle nie chciała, żeby dziecko kiedykolwiek miało żywić tę samą urazę, która wprzeszłości była również jej udziałem. Zanim rodzice Danielle rozwiedli się, wiele razy słyszała, jak ojciec mówił, że matka usidliła go. Pragnęła dla swojego dziecka lepszej przyszłości, nawet jeżeli oznaczało to wychowywanie przez jednego rodzica.

Callie pogładziła ją delikatnie po ramieniu.

– Posłuchaj, jestem twoją przyjaciółką, Danielle, ale przede wszystkim musimy myśleć teraz oLuke’u. On jest naszym priorytetem.

– Rozumiem. – Danielle zdążyła już wszystko dokładnie przemyśleć iwiedziała, co powinna zrobić. – To nie jest dobry moment, żeby informować Colina odziecku. Najlepiej będzie zaczekać na zakończenie akcji. – Zresztą nie była pewna, czy nawet wtedy będzie na siłach stawić czoło sytuacji. Amoże lepiej, żeby Colin nie wiedział?

Callie skinęła głową.

– Dasz radę? Będziesz potrafiła współpracować zColinem idochować tajemnicy?

– Jakiej tajemnicy? – zapytał ktoś.

Dzięki Bogu, Callie złapała Danielle za ramię, bo inaczej upadłaby prosto na ziemię. Tym kimś był Colin. Jakim sposobem podszedł tak blisko, aone nawet tego nie zauważyły? Stal nie dalej jak półtora metra od nich.

Mógł wszystko usłyszeć.

– Jakiej tajemnicy? – powtórzył, kładąc dłonie na biodrach.

– A, wiesz, takie tam babskie sprawki – wypaliła Callie.

Colin spojrzał na nią, apotem przeniósł wzrok na Danielle. Nie kupił tego, awięc sytuacja stanie się jeszcze bardziej krępująca, ponieważ ilekroć Colinowi wydawało się, że wpadł na jakiś trop, zachowywał się jak pies węszący za kością.

Callie przeprosiła iruszyła wkierunku zaparkowanych pojazdów. Danielle także zmiejsca przystąpiła do działania, czyli postarała się zmienić temat.

– Udało ci się uspokoić rodziców Luke’a? – zapytała, zmuszając się do ruszenia zmiejsca. Powinna wrócić do vana izabrać się do pracy. Powinna wziąć przykład zColina iskoncentrować się na tym, co było teraz najważniejsze.

Ale kiedy przechodziła obok Colina, spojrzał jej prosto woczy iprzewiercił na wylot tymi swoimi błękitnymi źrenicami.

– Jakiej tajemnicy? – zapytał po raz trzeci.

Zbyła to machnięciem ręki.

– Gdybym ci powiedziała, to już nie byłaby tajemnica, prawda?

Nie dal za wygraną.

– Widujesz się zkimś?

– Oczywiście, że nie.

Widziała zaskoczenie malujące się na jego twarzy. Miała ochotę dać sobie samej klapsa. Zaprzeczyła zbyt szybko izbyt kategorycznie, atymczasem powinna była pozwolić mu sądzić, że ma rację, bo wtedy nie naciskałby wsprawie tej tajemnicy.

Ale nie chciała go krzywdzić.

Amoże było to zjej strony jedynie pobożne życzenie, żeby Colin poczuł się zraniony lub zdradzony, gdyby wjej życiu pojawił się inny mężczyzna. Niewiele było wtym logiki, ale nawet teraz, gdy ich małżeństwo legio wgruzach, myśl onim wramionach innej kobiety powodowała przenikliwy ból. Prędzej czy później będzie musiała sobie ztym poradzić, ponieważ Colin na pewno znajdzie sobie nową partnerkę – oile już tego nie zrobił. Kogoś bez obsesji na punkcie dziecka. Kogoś mającego więcej współczucia dla Colina, który podejmował się coraz to trudniejszych zadań wpracy.

Spojrzała na jego lewą dłoń. Nie nosił obrączki. Nie potrzebował do tego wymówki wpostaci spuchniętych palców. Zrobił tak, ponieważ dla niego rozwód był wzasadzie jedynie formalnością. Żadnych negocjacji. Cześć, ipo sprawie.

Chcąc uniknąć kolejnych pytań, Danielle wyswobodziła się zjego uścisku iruszyła wstronę Vaughnów, którzy stali wodległości mniej więcej czterech ipól metra od samochodu. Griffin próbował namówić Toma, żeby zadzwonił do Boy da idal mu porozmawiać zporywaczem. Kiepski pomysł. Nie należało drażnić Boyda, arozmowa zprzerażonym, wściekłym ojcem dziecka zpewnością wniczym by nie pomogła.

– Boyd zgodził się podłączyć Luke’owi gry wideo – oświadczyła Danielle. Obydwoje rodzice wbili wnią wzrok. – Wmiarę jak nawiążemy lepszy kontakt zBoydem, będę próbowała rozmawiać zLukiem coraz dłużej, aColin będzie pracował nad uwolnieniem waszego syna.

– Ale ja muszę porozmawiać zBoydem. Zapłacę, ile będzie chciał.

– Ztego, co wiemy, nie wysunął żadnych żądań finansowych.

– No, to zaproponujcie mu pieniądze – nalegał Griffin. – Chcę porozmawiać zLukiem. Muszę usłyszeć głos mojego syna.

Danielle doskonale to rozumiała, choć jej własne dziecko jeszcze się nie narodziło.

– Zobaczę, co da się zrobić.

Colin iTom spojrzeli na nią, jakby postradała zmysły. To całkiem możliwe. Jeżeli Griffin nie pozbędzie się przerażenia wgłosie, wtedy nawet krótka rozmowa może zdenerwować Luke’a itylko pogorszyć sprawę. Mimo to Danielle nie potrafiła powstrzymać się przed patrzeniem na to wszystko zpunktu widzenia rodzica. Gdyby znalazła się na ich miejscu, nie przyjęłaby do wiadomości odmowy. Zrobiłaby wszystko, żeby porozmawiać zdzieckiem.

Tom odprowadził Vaughnow zpowrotem do miejsca, wktórym stacjonowały jednostki policyjne, aDanielle wróciła do auta. Colin wsiadł za nią izajął miejsce tuż obok niej. Nie miał innego wyboru, oile chciał czuwać przy telefonie.

– Nie powinnaś była robić Griffinowi nadziei – mruknął.

– Nic mu więcej nie pozostało. Prócz nas. Colin, musimy uwolnić tego chłopca.

– Nas?-powtórzył. – Czy to oznacza, że zostajesz?

– Tak, zostaję. – Pytanie, czy da sobie radę inie rozklei się po drodze. Hormony wjej ciele buzowały.

– Wiadomo już, skąd Boyd omnie wiedział? – zmieniła temat.

– Tom uważa, że Boyd dysponuje urządzeniem, które umożliwia mu podsłuch naszego wewnętrznego systemu komunikacji. Ale nie jest wykluczone, że jednak widzi vana na monitoringu.

– Każda ztych możliwości jest lepsza niż perspektywa wtyczki wnaszych szeregach.

Colin uniósł ramiona.

– Ale nie można wykluczyć takiej ewentualności.

Uczucie ulgi było krótkotrwale.

– Naprawdę uważasz, że ktoś znas jest zdrajcą iprzekazuje informacje Perkinsowi?

Kolejne wzruszenie ramion.

– Boyd pracuje dla potężnego mafiozo Nicky’ego Wayne’a. Facet ma dużo kasy, aza kasę kupisz każdego. Nawet kogoś, kto nosi odznakę.

Rozejrzała się dokoła, modląc się wmyślach, by nie okazało się to prawdą. Mieli dość zmartwień inie potrzebowali szpicla donoszącego wrogowi.

– To co robimy? Przestawiamy auto gdzieś dalej?

– Za późno. Jeżeli Boyd manipulował przy monitoringu, to itak wie, że tutaj jesteśmy.

Tak. Wie też oTomie iCallie, ponieważ obydwoje zbliżyli się do vana.

– Wolałbym się stąd nie ruszać. Kiedy przywiozą sprzęt do podsłuchu, będziemy mogli zorientować się, co się dzieje wposiadłości – dodał Colin.

To był dobry plan, ale taki, który wywoła skrajne napięcie. Danielle nie wiedziała, czy zdoła się powstrzymać, kiedy usłyszy, jak Boyd krzyczy na wystraszone dziecko.

– Skąd wiedziałaś otej grze wideo? – zapytał Colin.

Chwilę zajęło jej przestawienie się na inny tok myślenia.

– Taka praca. Czasem korzystam zgier podczas zajęć zmaluchami. Dzięki nim dziecko się rozluźnia. Jeżeli Luke zajmie się grą, nie będzie drażnił Boyda. Anam potrzebny jest spokojny Boyd, czyż nie?

Colin spojrzał na nią. Pełny kontakt wzrokowy. Poczuła, jak wjego prawej ręce, którą przyciskał do jej ramienia, drżą mięśnie.

– Fakt – mruknął.

Nie chodziło mu oBoyda.

Danielle przygotowała się na drugą rundę pytań ioczekiwała ich ztaką niecierpliwością, że kiedy rozległ się dźwięk dzwonka, dosłownie podskoczyła. Zobaczyła na wyświetlaczu, że dzwoniono znumeru Boyda.

Colin włączył nagrywanie inawiązał połączenie.

– Mówi Colin.

– Tak, Colin, wiem, kto mówi. – Brzmiało to, jak gdyby przedrzeźniał przyjazny ton, zjakim Colin starał się nawiązać kontakt zporywaczem.

Colin nie dal się zbić ztropu.

– Co mogę dla ciebie zrobić, Boyd?

– Możesz mi powiedzieć, co takiego, do jasnej cholery, wyprawiasz.

– To znaczy? – Colin nadal mial opanowany glos, ale Danielle poczuła, jak naprężył mięśnie.

– Powiedziałem, że nie życzę sobie wpobliżu ogrodzenia glin irodziców małego. Nie posłuchałeś mnie. Nie byłeś posłuszny. Ktoś musi za to zapłacić.

– Boyd, uspokój się. Odeślę ich stąd.

– Nie tylko rodziców – warknął Boyd. – Wszystkich. Zostaniesz tylko ty idoktorka.

Danielle przeszedł dreszcz.

– Chcę, żebyście byli wpobliżu, wrazie gdybym potrzebował, e… Jak to się nazywa? Karty przetargowej – zarechotał. – Tym właśnie będziecie, moją kartą przetargową na wypadek, gdyby waszym kumplom wpadł do głowy głupi pomysł wzięcia domu szturmem.

Colin zerknął na Danielle.

– Czy chcesz, żebyśmy ja idoktor Connolly zajęli miejsce Luke’a?

– Nie. Jestem przekonany, że dzieciak jest dla mnie wystarczającym zabezpieczeniem. Wy będziecie wodwodzie.

Colin pokręcił głową, zanim Boyd skończył myśl.

– Jestem agentem federalnym. Trudno olepszą kartę przetargową. Doktor Connolly nie jest nam do niczego potrzebna.

– Owszem, jest. Łap za lornetkę, Colin, idobrze się przyjrzyj zachodniej części posiadłości. Nie patrz na budynek, jestem wogrodzie.

Omój Boże. Jest na zewnątrz. Porywacz wyszedł na zewnątrz. Nietypowe, bo przecież przestępca praktycznie zawsze pozostaje wukryciu.

– Właśnie wtej chwili – mówił dalej Boyd – patrzę na ciebie. Nie marnuj naboi, bo mam ze sobą dzieciaka. Nie chcesz chyba, żeby malcowi coś się stało, prawda?

Wtedy Danielle usłyszała Luke’a. Znowu pytał, gdzie jest jego tata. Wkażdej chwili mogło zrobić się nieciekawie.

Colin przystawił lornetkę do oczu izaklął pod nosem.

– Obserwuje nas – zanotował. – Ma broń.

– Każ im odjechać – nalegał Boyd. – Żadnych sztuczek, żadnego ociągania się. Mają pięć minut, żeby się stąd usunąć.

– Opuścić teren! – krzyknął Colin do Toma. – Sytuacja wymknęła się spod kontroli. Boyd nie przebywa wbudynku. Wyszedł na zewnątrz. Widzi nas.

Tom zaklął, aza nim Colin. Zapanował chaos. Każdy puścił się biegiem wstronę swojego pojazdu. Każdy zwyjątkiem Toma, który podbiegi do vana, chwycił notatnik inabazgrał szybko: „Jedziemy na drugą stronę góry. Schodzimy mu zoczu, ale nie będziemy daleko”.

Ajednak na tyle daleko, że Colin iDanielle pozostaną bez wsparcia.

– Nie chcę, żeby doktor Connolly tu przebywała – powiedział Colin do słuchawki. – Chcę, żeby odjechała wraz zpozostałymi.

– O, nie, Colin. To ja tu rządzę

– Wiem, ale pomyśl, będzie ci łatwiej pilnować tylko Luke’a imnie.

– Ależ pani doktor nie przysporzy mi kłopotów, aponieważ jest twoją żoną iw ogóle, myślę, że utrzyma cię wryzach. Bo wkońcu ty, rycerz jak się patrzy, zrobisz wszystko, żeby kobiecie nic się nie stało. Mam rację?

Mięśnie wszczęce Colina zamieniły się wstal.

– Boyd…

– Dość tego! – wrzasnął Boyd. – Otwieram bramę. Posłuchajcie uważnie: żadnej broni, żadnego sprzętu, żadnych toreb, tylko komórka, której wtej chwili używasz. Zostaw portfel itorebkę doktorki waucie. Podnieście ręce iidźcie powoli wkierunku posiadłości.

Colin iDanielle spojrzeli po sobie, zastanawiając się, jak wybrnąć ztej sytuacji, ale nie zdążyli podjąć jakiejkolwiek decyzji, ponieważ usłyszeli nagle:

– Niech pani przyjdzie, pani doktor – powiedział Luke. – Pan Perkins bardzo by chciał, żeby pani tu przyszła.

– Mamy wejść do budynku? – zapytał Colin. Wyjął zkieszeni portfel iprywatną komórkę ipołożył obydwa przedmioty na stoliku.

– Nie. Widzisz domek dla gości tuż za ogrodzeniem?

Danielle już wcześniej zauważyła niewielką konstrukcję wyglądem przypominającą pomniejszoną wersję willi. Domek nie stanowił wszakże problemu. Najgorsze było to, że razem zColinem znajdą się na otwartej przestrzeni.

– Zaczekaj tutaj – powiedział Colin. Zdjął kaburę ipołożył ją na tylnym siedzeniu. Nie wyjął jednak zapasowego pistoletu, który zawsze nosił wdrugiej, zamocowanej na kostce kaburze. – Porozmawiam zBoydem. Przekonam go, że nie ma potrzeby, żebyś wchodziła tam razem ze mną.

Owszem, istniała potrzeba. Istotna potrzeba. Nawet jeśli Colinowi uda się nie rozdrażnić Boy da iprzekonać go, że obecność Danielle jest zbędna, będzie to oznaczało, że psycholog straci kontakt zLukiem. Chłopiec potrzebował pomocy, aona nie zamierzała zostawiać go samemu sobie.

– Proszę, niech pani przyjdzie – odezwał się Luke. Wydawało się, że jego głos wypełnił całe wnętrze samochodu iodbił się od skał okalających posiadłość. Luke nie mówił podniesionym głosem, ale jego słowa przeszyły Danielle na wylot. – Proszę.

– Już do ciebie idę – odparła. – Pomyśl oswojej grze. Otych hipopotamach, oratowaniu żyrafiątka.

– Danielle wysiadła zwozu ipodniosła ręce.

– Co ty wyprawiasz? – syknął Colin.

– Nic innego nam nie pozostało. Ratujemy dziecko – przypomniała mu.

Ruszyła wstronę domku dla gości. Przeklinając, Colin dogonił ją iustawił się przed nią.

Danielle czuła na sobie wycelowaną strzelbę Boy da.
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